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Nowy Sącz witał entuzjastycznie
Prezydenta Rzpltej,

KTÓRY PRZYBYŁ Ta M NA UROCZY 1TOŚG PC ŚWIĘCENIA SZTANDARU  
1 P. STRZELCÓW PODHALAŃSKICH.

N iw y  Sącz, 21. października. (Tel 
G. P.). W  przeddzień ńroczystości po­
święcenia sztandaru 1 p. Strzelców 
podhalańskich w Nowym Sącza odby­
ła się w  sobotę o godz. 9 rano Msza 
żałobna za dnsze 193 oficerów i szere­
gowych, poległłyuh w bohaterskich bo­
jach tego pnłkn. Wieczorem odbył się 
capstrzyk.

W  niedzielę rano całe miasto przy­
brało wygląd odświętny. P rzy  bramie 
tryumfalnej oczekiwali przybycia p. 
Prezydenta przedstawiciele władz i li­
czne delegacje. P. Prezydent R zeczy­
pospolitej wyjechał z Tarnowa o godz. 
8.30 rano.

W zdłuż całej drogi do N. Sącza u- 
stawiono w  poszczególnych miejscowo 
ściaoh bramy triumfalne, przy któ­
rych zgromadzona tłumnie ludność z 
duchowieństwem i naczelnikami gmin 
entuzjastycznie witała gfowę państwa.

Makuch' słonecznikowe
(46—4S’/a proteiny gwar.)

Miktjrhy uran?
z dostawą natychmiastową w  partjach 
(cało wagonowych lub drobnych z magazynu

;v k a  micsia.
krajowa i zagraniczna

Otręby pszenne i żytni&

M ą '

Kupujemy po najkorzystniejszych 
cenacli

W y t ł o k i  b u r a c z a n e  
T a d e u s z  V _ r a 5 u n g  » 

Lpójy, u !. rh«ro4c-:yzna 19.
tel. 8*33.

P Prezydent kilkakrotnie zalizymy- 
wał się po dr rdze, dziękując za nie­
zwykle serdeczne owacje.

O godz. 10.45 p. Prezydenjji przybył

do N. Sącza i zatrzym ał się przed bra- 
ms? triumfalną. W raz B p . Prezydeąi- 
fem przybyli do N. Sącza gen. Dreszer 
jako reprezentant Marsz. Piłsudskiego, 
wojewoda krakowski Darowski, gen. j 
Wióblewski i inni. |

Podczas (przejazdu przez ulice m i a- !

DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY  
NA POGRANICZU POL5KO-SOW.
Łnniniec 21. października. (Tell C. 

I® P  W  ciągu soboty, bawiąca tu w y ­
cieczka dziennikarzy amerykańskich 
zwiedziła pogranicze polsko sowiec­
kie. Następnie goście przypatrywali

sta, gebrane olbrzymie tłumy publicz- ] s;Q ćwiczeniom oddziałów Iv. O. P., 
ności wznosiły żywiołowa okrzyki na 
cześć Najdostojniejszego Gościa.

poczem dowództwo brygady i korpusu 
podejmowało kich obiadem. W ieczorem  
dziennikarze odjechali do Równego

Premier Bartę? Poznaniu
CELEM PODRÓŻY BYŁO ZAZNAJOMIENIE SIĘ Z OBECNYM STANEM  

PRAC NA TERENIE POWSZECHNEJ W YSTA W Y  KRAJOWEJ.
Poznań, 21. października. jaTek G. 

P.), Dziś o godz. 10 rano premjer Bar- 
tel przybył na teren Powszechnej W y ­
stawy Krajowej, gdzie w  imieniu Rady 
Glńwnej i zarządu wystawy powitał 
go prezydent m. Poznania Ratajski i 
dr. Wachowiak, w  otoczeniu człon­
ków Rady i zarządu. Premjer poświę­
cił około 3 godziny szczegółowemu za­
poznaniu się z prowadzonemi obecnie 
na wystawie pracami, poczem w  
gmachu zarządu odbyła się konferen­
cja, poświęcona ogólnym zadaniom 
wystawy i udziałowi w niej zarządu.

P. premjer oświadczył, że cefęm 
jego podróży do Poznania jeąI: bliższe 
zapoznanie się z obecnym stanem 
prac na terenie wysławy dla zaipew- 
nenia odpowiedniego poparcia ze slro- 
ny iządn. W  dalszym ciągu p. p ro  
niijw zaznaczył, że uięrc-jjly go zarów- 
noj .ozmiary, jak i celowość prowadzo­

nych cbeonie robót. P. premjcćdifflMB 
niósł rorpodaroze znaczenie wystawy,
mającej być przeglądem w ytw órcziSJ  
krajowej.1* -

Po zakończdflfliu koniereneji- p. p rb *  
mjer b y ł podejmowany śniadaniem 
przez zarząd wystawy. Następnie p. 
premjer złożył wizytę te. Prymasowi 
Hlondowi.

Z W u Z E K  LEGJONI8TÓW  
4V KATOWICACH.

Katowice, 21 października (Tel. G. P.^ 
Dziś odbyło się tu walne zebranie Zwią­
zku Legionistów, na któiem prezes, sę- 

I dzia Dr Ziólkiewicz, który jest przywód- 
1 cą P. P. S. na Górnym &Iąsku, złożył u- 
rząd prezesa Związkn Legionistów, mo­
tywując swoje ustąpienie względami par- 
tyjno-p litycznemi. Na jego miejsce wy­
brano prezesem starostę Iublinieckiego 
Dra Zaleskiego. Walne zebranie wysiało 
telegramy hołdownicze do Prezydenta 
Rzpltej i Marszalka Piłsudskiego.

Mowa min. Kwiatkowskiego
w Katowicach.

LINJA KOLEJOWA ŁĄCZĄCA GÓRNY ŚLĄSK Z  GDYNIĄ BĘDZIL GOTO 
W A  DO 31. LIPCA 1930 R.

MIN. SKI ADKOWSK1 4V W ILNIE .

Wilno, 21. padźziernika (Tel. G. P.). 
W  niedzielę 21. bm. o godzinie 20. przy­
był do Wilna min. Składkowski. W  po­
niedziałek o godz. 8. rano p. minister od­
jeżdża samochodem do Warszawy.

Katowice, 21. paźdzrcnrikajKTcl.i Ci.’
G.). W  drugim dniu zjazdu I .ig i mor­
skiej i rzecznej min. Kwiatkowski w y ­
głosił pr?emówjcnie, w  którem m. i. 
powiedział:

Historja uczy nas, żę-( ilekroć Polska 
zbliżała się kn morza, tylekruć wzra­
stał jej dobrobyt, tylekroć wzmagdło 
się jej znaczenie pośród innych państw. 
Ilekroć zaś oddalała się od morza i 
wybrzeża, ty; ekroć znowu zaznaczał 
się upadek Polski pud względem go­
spodarczym i politycznym, ayvi dalszej 
konsekwencji i państwowym. To -jest

prawdą historyczną, k tó rą  imisinH so .! 
bic u św iad o m ić .

Z a g a d n ie jj^ j,,m o rz a  jfest dJafc Sgołe-A 
c z e ń stw a  tu tejszego zagadnieniem by­
tu gospodarczego, stąd też idea ta zna* 
lazła na tym terenie największe zro- 
znmienie.

O becno tempo .b u d o w y  -linji Jąe z ą - 
j f c j  G. S lą ę t e z  G d y n ią  w y s lS r c z y ^ a b y  

zo sta ła  ukon yzo n a do dna 31. lipo a 
193C. P. m in ister p o d k re ślił p rz y  tern, 
żc rząd  d o ło ży wszelkich' starań, aby 
termin ten został dotrzymany.

. — o— —
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Dz ś z pov odu kcn c j rtu 
ly lko 2 seansy  o godz. 

na  pierw3zy seans.

Luiem nszcił pamięć r. SohLismego.
W  DRUGĄ ROCZNfCĘ ŚMIERCI ODB T ŁA  SIĘ MSZA ŻAŁOBNA, NA  KTÓRĄ PRZYBYLI LICZNI PRZEDSTA­

W ICIELE W ŁA D Z  Z  WOJEWODĄ GOŁUCHOWSKIM  I GEN. POPOWICZEM NA  CZELE.
Lwów, 22. października.

(mg). Dowodem, że Lw ów  pamięta 
o zasłużonych synach Ojczyzny, był
uroczysty obchód drugiej rocznicy 
śmierci kuratora Sł. Bobińskiego. O
godz. 12 w  sobotę odprawił w  bazylice 
ks.‘ biskup-sufragan dr. Fr. Lisowski 
żałobną, mszę w  licznej asyście. Na 
chórze śpiewał piękne reąuiem Wy- 
grzywalskiego chór żeński pod butntą 
prof, Slawiczka z II. seminarium. Na 
zakończenie wraz z chórem cała pu­
bliczność odśpiewała „Boże coś Pol­
skę".

Świątynię wypełniła, sźczelnie pu­
bliczność, harcerstwo, oraz delegacje 
Szkół średnich przeważnie ze sztan­
darami. Przybyli liczni przedstawi­
ciele władz z pp. Wojewodą. Golu- 
chcwskim i dowódcą gen. Boi. Popo­
wiczem na czele. Nieobecnego kurato­
ra szkół zastąpili pp. naczelnicy w y­
działów.

Po mszy św. młodzież szkolna u- 
dała się do grobn Kreatora. Po krót­
kich modłach ks. prefekta Sznłca chór

męski prof. Adamczaka odśpiewał pie­

śni, orkiestra Piram owicza odegrała 

utwory narodowe; przy „Rocie“  po­

chyliły się szkolne sztandary na no­
we ślnoowanie wierności kresom, nar- 
cerzyki złoży li skromny wieniec. Młoł-

i wróciła
■i

w or-dzież przeaefilowała 
dynku do miasta.

Z  radosną duszą obserwowano sku­
pienie, m łodzieńczą dziatwy powagę, 
wzorowy porządek. A  teraz kolej na 
oohocze datki starszych —  na 2 żywe 
pomniki im. St. Sobińskiego.

Przed 10-tą rocznicą
Obrony Lwowa.

STRAŻ HONOROWA

Lwów 22. października.

Na onegdajszem posiedzeniu ko 
misji organizacyjnej Kom it-tu  O j -  
cnoau 10-ej rocznicy obrony Lw o  
wa. pod przewodnictwem dra 
Niemczyć,kiegu opracowano szcze 
g|ófy programu uroczystości, u- 
chwailonego przez Komitet Oby 
watelski do 11 fet opada włącznie 
i rozdzielono funkcje. Posiedzenie

Sin podpił sobie w niedzielę
I ANIMUSZ SWÓJ W Y ŁA D O W A Ł  NA  BOGU DUCHA W INNYM  FONDUK

TORZE.
Lwów 22. października.

( — ). Pasażerowie jadący wczoraj 
późnym wieczorem tramwajem nr. 8 
w  kierunku Gródeckiej rogatki, byli 
świadkami niezwykle denerwującej 
sceny, którą wywołał Michał Suś, 
przedsiębiorca przewozowy, zam. przy 
ul. Za Rogatką, 17. Sus będąc w  sta­
nie pijanym, wbiegł na przedni po­
most tramwaju i począł Bogn dneha 
winnemu motorowego obrzucać obelga­

mi, poczem rzucił się na niego, 
rzył go ręką

w twarz,
a w  końcu usiłował go z wozu, będą­
cego w  biegu,

■ yrzucić na ulicą,
uderzając go po raz wtóry knłakier: 
w pierś. W óz zatrzymano, a niebez 
piecznego Susia policja zamknęła w  a- 
resztąćh policyjnych

OBROŃCÓW L W O W A  PRZY GROBIE NIEZNANEGO  
ŻOŁNIERZA W  W ARSZAW IE .

odbyło się przy współudziale wi­
ceprezesów Komitetu wykonaw­
czego: dra Godlewskiego i prof. 
Tokarskiego.

Kom/śM organizacyjna urzędu­
je codziennie między godz. 18 — 
19 przy ul. Rutowskiego 11. II. 
piętro.

W ramach programu obethod”  10 
lecia Obrany Lwowa, Obrońcy Lwowa 
mają w  dniu 1. listopada pełnić straż 
honorową przy Grobie Nieznanego Żoł 
nierza w  Warszawie.

Członkowie Związku, oraz niesto 
warzyszeni Obrońcy Lwowa, którzy 
chcą pełnie straż, zgłoszą się w  naj­
bliższych dniach w  biurze zw iązko­
wcem przy u-l. Rutowskiego 11 w  godzi­
nach wieczornych.

udr

prasa lwowska, która nadchodzą-* 
cemu świętu poświęciła już i po­
święca ochotnie sporo miejsca, 
iecz również prasa zamtescowa. 
Najpoczytniejsze pisrua codzien­
ne i perjoayczne W arszaw y, Kra­
kowa, Poznama, Wil:na i Lublina 
sa w  kontakcie z kom sia propa- 
ganaowo-prasnwa Komitetu ob­
chodu 10 roezn cy obrony L wowa  
i zakomunikowały komisji, że Iwo 
wsk'-emu świętu poświecą spe­
cjalny numer z artykułami i foto­
grafam i dotyczącymi obrony 
Lw ow a z listopada 1918 roku.

A PE L  DO  PA T R IO T Y C ZN E G O  
L W O W A .

Z okazji uroczystości rocznicy 
dziesięciolecia obrony Lwowa, 
przewidziany jes-t wielki zjazd o- 
brońców, którzy dziś sa rozrzuce­
ni po całej Polsce. Związek zwva 
ca się z apelem do mieszkańców 
znanych ze swej gościnności by 
zechcieli zgłaszać bezpłatne kwa­
tery dla tych uczestników zjazdu, 
którzy w e Lw ow ie me mają gdzie 
zamieszkać w  dniach 20., 21. i 22. 
hstoiTMda br. Zgłoszenia przyjmu-. 
ie komisia zjazdowa Z. O. L. 
Lw ów , ul. Rutowskiego 11.

U l .01 U LA  TJC7ESTNTFÓW  
U R O C ZYSTO ŚC I L IST O PA D O ­

W YC H .
Ministerstwo kolei przyznało 

uczestnikom lwowskich uroczy-: 
st-ości listopadowych 66 procento­
wa zniżkę w  drodze powrotnej.\

Starania o url,oov dia w ie k o ­
w y c h ,  którzy zechcą przyjechać 
do Lw ow a  na dzień 21 i 22. listo­
pada sa na najlepsze) drodze.

t
PR ASA Z A M fE fSr O W 4  A RO ­

CZNICA O BR O NY L W O W A .
Dziesiątą rocznica obrony Lwo  

wa interesuje się żywo n-'e tylko

Każdf powinien został? 
członkiem L  0. P. P.

Zderzanie dwuch sa m o rlu iów
u wylotu ul. Potockiego.

D W IE  PASAŻEitKI ODW IEZIONO W  STANIE CIĘŻKIM DO SZPITALA.
(— ) Wc?oraj wieczorem okoig godz. 

7-45 na ul. Leona Sapiehy u wylotu ul. 
Potockiego wydarzyła się

ka*“.,lrofa samochodowa, 
której ofiarą padły

dwie kubiety.
0  wspomnianej godzinie zjeżdżał uł. Po­
tockiego w dół swoim wozem inż. Stasz­
kiewicz, mając jako pasażerów swoje 
dzieci i bonę. Równocześnie ul. Leona 
Sapiehy jechała aułodorożka nr. 7180, 
prowadzona przez szofera Jana Hrycy- 
szyna, który wiózł dwie pasażerki, Emilję 
łiertoii i Antoninę Perczyńską
U wylotu obu ulic nastąpiło 

zderzenie
z taką silą, żc obie pasażerki aulodorużki 
wyleciały

na bruk
1 doznały pouażnycb obrażeń. P. Per- 
( zyńska odniosła

rany na głowie 
i dozua i wstrząsu mózgu. P Barlonowa 
zaś doznała

złamania obojczyka 
i kilka ran ciętych. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności pasażerowie wozu inż. Śłu-

szkiewicza
wyszli cało.

Obie ofiary katastrofy odwieziono do 
szpitala powszechnego.

Dochodzenia w tej sprawie prowadzi 
kierownik VI kom. P. P. st. przód. Geyer. 
Hrycyszyna, który spowodował katastro­
fę, aresztowano

1

f

Tomasz B f t iw s k i
emeryt P. Kolej P,

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony Aw. Sakramentami w dtriu 
21. października 1928 r., przeżywszy

lat 74.
Pogrzeb odbędzie się dnia 23. paź­

dziernika br. o godz. 3-ej popoł. na cmen­
tarz Łyczakowsk] do grobowca rodzinne­
go z domu żałoby przy ul. Zolji Chrza­
nowskiej 1. 12, na który lo obrzęd zapra­
szają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

Dzieci i wnuki. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 24. 

października o gudz. 7.30 rano w- koście­
le parafjalnym św. Marji Magdaleny.

UkwiiJację strajku
włókienniczego w Łodzi

UCHW ALIŁO ZEBRANLt; DELEGATÓW FABRYCZNYCH ZW IĄZK U K LA ­
SOWEGO ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO  

Łódź 21. października (Tel. G. P.) Na mieście pojawiły się dodetki nad­
zwyczajne zawiadamiające, że na zebraniu delegatów fabrycznych Związ- 
i!:u klasowego robotników przemysłu włókienniczego uchwalono zn aczną wię­
kszością głosów zaprzestać strajku i powrócić w  dniu j* frze j^ ' do pracy. 
Ptm.eważ Związek klasowy prowadził całą akcją strajkową należy oczeki­
wać, że na skutek te i uchwały w  dniu jutrzejszym zostanie podjęta praca w 
przemyśle włókienniczym w  Łodzi.

Kupcy lwowscy uchwalili
zainicjować akcję

W  SPRAW IE AKTYWIZACJI

Lwów 22. października.
(jp.) W  Lwowskiem  Stowarzysze- 

niu kupców przy ul. Hetmańskiej 1. 6 
odbyło się w  dniu wczorajszym  zgro­
madzenie, na którem w  myśl referatu 
inż, Feuersteina uchwalono zainicjo­
wać na terenie W ojewództwa lw ow ­
skiego akcję . kie-juku aktywizacji 
bilansu handloweąo, współdziałając w  
tuj mierze z innemi organizacjami go- 
spodarczemi przemysłu, handlu i rę­
kodzieła. Środkami do tego celu maj'! 
być: popieranie wytwórczości rodzi­
mej, ograni'zenie importu i jego nale-

BILANSU HANDLOWEGO

yte organizacje, wzmożenie eksportu/ 
i. propaganda 'śród społeczeństwa na 
rzecz przemysłu krajowego. Naidto u- 
chwalono szereg rezoluicyj w  kierunku 
nowelizacji ustawy o państwowym po­
datku przemysłowym.

Niestety, nastrój i powaga obrad u- 
cierpiała z powodu nieudolności i nie­
taktu przewodniczącego zgromadze­
nia, p. Jagera, który nie dopuścił do 
głosu szeregu mówtów, reprezentan­
tów poważnych sfer kupitckich i prze­
mysłowych, co wywołało burzliwe pro 
testy, które zamąciły nastre/j.. zebrania.
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ŻLe sportu.

Klęska. wowa na całej nnji!
SZCZF^LIW S ZW YCIĘSTW O W ISŁY  NAD POGONIĄ. -  HASMONEA SKAZANA N A  ZAGŁADĘ! —  mmi 

FLARĄ TEMPERAMENTÓW ŁÓDZKICH —  W ARTA I CiRACOVLA ZN Ó W  TRACĄ PUNKTY.
I i  w  ów 22. października.

W iS ŁA — POGOiS 2:0 (0:0).
Wczorajsze popołudnioyce zawody 

przyniosły widzom, którzy zebrali się 
licznie na boisku Pogoni, nie nało emo 
cji. Wprawdzie zakończyły się one 
Męską własnej drużyny, mimo to jed­
nak poziom i forma gry wywołać mu­
siały zadowolenie. Śmiało twierdzić 
możemy, że tego rodzaju meczów w 
tegorocznej kampanji ligowej nie mie­
liśmy zbyt dużo i przebieg w czoraj­
szego spotkania zrehabilitował, choć po 
czyści, z łą  opinję, ’ jaką cieszą się u 
prawdziwych „sm akoszów" walki pnn 
ktowe.

Była to walka w  pełnym te ,o sło­
wa uraczenia. Walka męska, zacięta 
nieustępliwa, pozbawiona jednak bru­
talności i przykrych zgrzytów  i  w  tem 
może tkw iła największa jej wątłość.

Zawody tego rodzaju, . prowadzone 
przy silnem napięciu nerwów, nic 
mogą naturalnie obfitować w  „koron­
kowe w zory ", mimo to jednak widzia; 
ło się wiele ładnych aikcyj. to też ogó­
łem biorąc stały one. na wcale dobrym 
poziomie. Zwycięstwo przypadło dru­
żynie szczęśliwszej, przebiegowi gry i 
stosunkowi sił odpowiadałby prawdzi­
wie] wynik reii_i30wv,

Charakterystyka drużyn dałaby się 
w  krótkości ująć następująco: gra W i­
sły w ykazyw ała  wyższą .kulturę, na­
tomiast Pogoń poszła do boju ze znaną 
lwowską werwą, zapałem i ambicją. 
Szarze kawaleryjskie są skuteczna, o 
ile w  pierwszym impecie uda się prze­
łamać przeciwnika. Pogoń nie zdołała 
w  pierwszej połowie, mimo doskona­
łych sposobności, rozbić obronnej po­
zycji nieprzyjaciela, to też w  drugiej 
części doszła do głosu maszynowa pre­
cyzja, równomierniej rozdzie 'ającej 
sew ziły W isły. Rezultat dał 2:0 nr 
korzyść Krakowian, równie dobrze 
.mógł przynieść remis, albo zwycięstwo 
Pogoni. Stało się inaczej, i z tym tyl­
ko faktem należy się liczyć.

W isła okazała się drużyną techni­
cznie dobrą o rozwiniętym zmyśle gry 
pozycyjnej. Dobre ustawianie się po­
zwalało Krakowianom oszczędzać sw i 
s iły  i równomiernie je rozdzielać. Bar­
dzo dobrze spisywała się obrona, gra- 
jaca piarwie bez Błędu, szybko i ener: 
gieznie. Koźmin na bramce nie za­
wiódł przy brawurowych swych w y ­
biegach, miał jednak też i wiele szczę 
ścia. W  pomocy Kotlarczyk znacznie 
przewyższał jwych bocznych sąsia­
dów, których gra obracała sę w  sferze 
pi. mętności. Defenzywa W isły była 
bardzo skuteczna, natomiast akcje o- 
fenzywne pozostawiały już więcej do 
życzenia. W ina w  tem była ataku 
który mimo kilku błyskotliwych po­
ciągnięć w rzeczywistości nie bardzo 
dopisyw ił. Reymana I. widzieliśm y już 
w  znacrmiai 'spszo, termie. Ze skrzydło 
v y c h  podobał się tylko Czufak, które­
go też wyżej cenimy od ieipi3t*ieŁTacyj 
uego Balcera. Łączn icy grał:1 średnio. 
Całą W isłę cechował natomiast poza 
wymienionemi już walorami, szynki 
start, ambicja i energja.

Pogoń zadowoliła w pierwszej po­
łowie prawie w zupełności. Gdyby w  
napadzie (bez Batscha) znalazł t.ię w 
tym czasie jeder szybszy 'strzelec, 
wynik przedstawiałby się prawdopo­
dobnie inaczej. Para Zimmer- Mauer,

dobrze technicznie, zadziw iła niejed- 
nem swym pociągnięciem, niestety 
przed bramką brakło ostatecznej ener- 
gji, by pracę godnie uwieńczyć. Nie­
spodziankę sprawił dr. Garbień, grał 
jak za najlepszych czasów, wydoby­
w a jąc  nawet z arsenału1 pierwszej ja­
kości „bom by Słabiej przedstawiał 
się przed panzą Szabakiewicz, Wacek 
b. pracowity, jednak zbyt nerwowy, 
dzięki czemu nie wyiiorzystał kiluu 
dobrych sytuacyj.

Pras na środku pomocy był zupeł­
nie dobry, po przerwie jednak osłabł. 
Hanke unieszkodliwił całkowicie Bal 
cera i utrudnił życie Kowalskiemu. 
Deutschman, zaskoczony początkowo 
grą Czulaka, rozegrał się dopiero po 
pewnym czasie. Obrona pracowała o- 
tiarnie. Maurer wysuwał się bardzo 
dolnze, wspierając skutecznie przednie 
linje. Fichtlowi również nie można 
wiele zarzucić, poza fatalną pomyłką, 
któr aprzyniosła utratę t rngiej bram­
ki. Albański potwierdził ponownie do­
brą opinję, jaką się cieszy. W in y  w 
straconych bramkach nie ponosił. Tak

było przed panzą. Po pauzie ujawnił 
się u kilku graczy spadek ze sił, to 
też W isła  przyszła do głosn i pod ko 
niec b. energicznie naciskała.

Przebieg gry był b. interesujący. 
Po pierwszych minutach chaosu Po­
goń grając z wiatrem przyszła do sie­
bie i ku niemałemu zdziwieniu wido­
wni w yw alczy ła  sobie przewagę. Nie- 
wyzyskanie kilku „m urowanych" po- 
zycyj pozwoliło W iśle utrzymać w y ­
nik rem isowy 0:0.

Już pierwsza minuta po przerwie 
przyniosła W iśle z dość niespodzianej 
akcji punkt pierwszy przez Kowal­
skiego. Mimo to jednak gra usiała i na­
da iotw arty charakter. W  15-tej minu­
cie Fichtel miast odbić piłkę, prze­
puszcza ją dla..: Deutschmana, które • 
go miejsce zajmuje jednak Czulak —  
zdobywca drngiej bramki. Od tej po­
ry datuje się przewaga Krakowian, 
przerywana do ostatecznej chw ili spo 
radycznym i ' wypadkami. drużyny 
lwowskie i.

Sędziował p. Marczewski z Łodzi, 
W idzów  około 4.000.
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Nowy rekord 
światowy Polki

Kraków. Nowy rekord św iatowy w  
rzucie oszczepem ustanowiła Lenka 
wynikiem  58.09 w  rzucie oburącz 
(prawa ręka 36,90 m.).

Tliryśći -  Hasmonea 1:0 (1 :0 )
Turyści: Michalski I., Niewiadcm- 

ski, Karasiak, Kahan, W ieliszek, Mi­
chalski IŁ , Hintz, Chojnacki, Kula­
wiak, Stolarski, Kowalewski.

Hasmonea: Blumenblatt, Redler,
Birnbach, Schneider, Giinsberg, Flei- 
scher, Hubel, Steuerman, Mahler, 
Krumholz, Urich.

(11). Ostatni akt dramatu skoń 
czony! Jeszcze tylko parę scen w  po­
staci zawodow z W arszawiaką i Ślą­
skiem, nie wpływających zresztą na 
zmianę sytuacji i... Hasmonea wypad­
nie z Ligi. Finiszować białoniebiescy 
nic umieją, od szeregu tygodni znaj­
dowali się w  niebezpiecznej strefie, a 
przecież ni epotrafili zdobyć się na tw j 
le energji, by wywindować się na lep­
sze miejsce. Nie w iem y, czy ta degra­
dacja nie wyjdzie Hasmonei nawet na 
lepsze. Pozbędą się wrzeszcie wybla­
kłych gwiazd, coś w  rodzaju Steuer- 
mana i Mahlera i będą m ieli sposob­
ność zaprawiać młode siły.

Zwolennicy Hasmonei twierdzić 
mogą, że Turyści wygrali niezasłuże- 
nie, „białón iebieecy" bowiem zw łasz­
cza w  drugiej połowie m ieli moc nie- 
wyzyskanych sytuacyj. Trudno! L i­
dze jedynie wynik końcowy jest mia­
rodajny! W inę ponosi tu nieudolny 
napad, w  którym nie nyło ani jednego 
dobrego gracza, a najsłabszymi na- bo­
isku okazali się ciężki Steuerman i bu- 
jaźliwy Mahler. Krumholz, Urich i Hu­
bel grali również niżej zwykłej formy. 
Napad Jurystów nie był jak najlep­
szy, grał jednak o wiele ambitniej i 
szybciej niż napad gospodarczy. Po­
moc gości była bardziej wyrównana, 
zaznaczyć należy, że przez .35 minut 
drugiej połowy grali Turyści bez Kaha- 
na. W  Hasmonei nie dopisywał rów­
nież Schneider, bezpośredni winowajca 
przegranej. Gracz te nie potrafi sam 
wykopać piłki i zawsze posługiwać się 
msi Redleibm, a wykopy obrońcy nie 
są nigdy precyzyjne ani celowe. Przy- 
tem grał Schneider brutalnie zaw in ia­
jąc rzut karny (z  którego padła jedyna 
dla Turystów bramka), oraz szereg nie­
bezpiecznych rzutów wolnych.

Najlepiej jednak spisywały się na

boisku obrony. Karasiak i Birnbach 
stanowili idealną parę obrońców o o-
strym starcie i czystym  wykopie, 
dzielnie sekundowali im Niewiadomski 
i Redler;- Bramkarze odpowiedzieli za­
daniu, -

Jak już wyżej wspomnieliśmy, gra 
była oiwarta, w drugiej połowie nieco 
przeważała Hasmonea. W  8-mej minu­
cie zam ierza Schneider rzut karny, 
który pewnie wykorzystuje Karasiak. 
W ysiłk i Hasmonei, która dąży do w y ­
równania, pełzną na niczem z powodu 
nonszaiaekiej gry Steuermana i nie­

udolności Mahlera.

Sędziował p. dr. Lustgartąn. W i­
dzów około 2.000. ( ! ! ) .

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Błękitne noce".
AVENUE: „Twe usta każdy cało­

wał!", dramat w 10 aktach.
CASINO: „Danton j Robespierre". 
CHIMERA: „Młodzieńczy szał“. 
GRA/.YNA: „Miłość Joanny Ney■ . 
FATAMORGANA: „Grobowiec mi­

łości".
KOPERNIK: „Małżeństwo". ; ;
L E W : „Gehenna zdradzonego męża" 
LUNA: Eddie Polo.
MARYSIEŃKA: „Małżeństwo".
OAŻA: „Car Iwan Groźny".
PAŁACE:, .Marynarze i blondynki" 
PASAŻ: „Cyrk Tom-Mixa“,
UCIECHA: „Pzerdpiekle.

Uboga staruszka, 35 lat ncsąca, '■aias t,
ma amputowaną nogę i uszkodzoną ręką, 
wskutek czego jest zupełDte niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. D iti’  skie­
rować należy ao Administracji, dla stam- 
szib kaleki

MISTRZOSTW A L IG I:
Łódź, ŁKS.-Czarni 2:0 (1.0). N ie­

zasłużona klęska Czarnych, którzy 
.grali, szczególnie przed pauzą, bardzo 
ładnie. W  3'6-tej min. Moskal farbu­

je  i strzela bramkę, którą sędzia uzna­
je. Po przerwie ostra przyjmuje wprost 
brutalny charakter. W  34-tej min. 
Krasicki łapie piłkę nonszalancko; 
nadbiegający Moskal w ybija  mu ją z 
ręki. Krasicki schodzi z boiska, robiąc 
miejsce Winnickiemu. Gra staje się 
coraz brzydsza. Ofiarą jej staje się 
silnie kontuzjonowany' Jasiński, który 
opuszcza boisko, a  wraz z nim wyklu­
czony Chmielowski. Przed końcem 
schodzi z boiska również Nastula.

Czarni pozostawili mimo klęski do­
bre wrażenie. Odznaczała się u nich 
obrona i Nastula. Sędziował nieudol­
nie p. Baranowski z Poznania.

Kraków. Polonja-Gracoyja <U0 (.10). 
Mistrz, ligi. Bramkę strzelił Ałaszew- 
ski. Sędzia p. Hanke z Łodzi

Warszawa. Warszawianka - Warta
1:1 (1:0). Mistrz, ligi. Bramkę dla 
W arty zdobył Smiglak, dla Warsza­
wianki Piliszek. Sędzia p. Arczyński.

Katowice. Śląsk-Ruch 1.0 (1:0). 
Mistrz, ligi. Zwycięską bramkę strze­
lił Puchała. Sędzia p. Słomczyński.

Kto wejdzie do Ligi?.
Katowice. Pogoń (Katowice)— Gar­

barnia 2-1 (0:1). Zawody o wejście do 
Ligi. Bramki strzelili dla Pogoni: Ma­
lik i Herman, dla Garbarni Smoczek. 
Spotkanie rewanżowe odbędzie się w 
najbliższą niedzielę w  Krakowie.

 o -

f
Z  JAROSZYŃSKICH

Z c f j a  O b e r t j M a
właścicielka dóbr Nowesiolo

m. w roku 1868 w Jadryniu, gub. Kazańskiej, zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach w Nowemsiole dijia 21. października 1928. Wyprowadzenie, z.włok 
z kościoła 00 . Bernardynów na cmentarz Łyczakowski, po poprzednio od- 
prawionem Nabożeństwie żałobnem, odbędzie się we wtorek, dnia 23. bm- 
o godz. 11-ej przedpół., o czem zawiadamiaja pogrążeni w głębokim smutku

Matka, córka, syn. synowo, wnuki i todzina.



Str. 4 „ G A Z E T A  PORANNA" .'z duła 23. października 1928 Nr. 8659

His mamy szczsfóia do literaifiui
KPINY Z  PUBLICZNOŚCI

Lwów 2,2. października.

Serdeczne, stosunki polityczne,, kul­
turalne' i —  że tak powiem :—  towa­
rzyskie, Tańczące Polskę z Francją 
sprawiają, iż gości, przybywających 
z ojczyzny Moliera, witamy najżyczli- 
wiej i najgoręcej. A le pod małym  wa- 
riineczkiem. Chodzi o to, aby ci p rzy­
bysze reprezentowali rzeczywiście ja ­
kieś wartości i nie zabierali czasu i 
pieniędzy swemi wypocinami mózgo- 
wemi.

A  tymczasem tak jakoś się stało, 
iż raz po raz przybywa do1 nas coraz 
to inny „genjusz“ , który nawet we 
własnej ojczyźnie niema uznania i sza 
cnnkn. Nie będziemy tutaj m ówili o 
p. Pawle Gazin, którego gościliśmy nie 
dawno. Nie świeci on wprawdzie na 
niebie artystycznem Francji jako 
gwiazda cudownego blasku, ale prze­
łożył pięknie na język francuski „Pa­
miętniki" Paska, oraz wiele innych u- 
tworów, a ponadto zadziw ił nas wprost 
nadzwyczajną znajomością mowy, li- 
teratury i kultury polskie;.

Natomiast musimy się zastrzec jak 

najenergiczniej przed w izytam i litera­

tów takich, jak n. p- Glande Farrgre 

czy też Maurycy Dekobra. OóżbV po­

w iedzieli Francuzi na to, gdybyśmy 

im zamiast Boya, posłali do Francji 

naszą Mniszkównę lub Marczyńskie­
go? Przedewszystkiem wyrobiliby so­

bie fa łszywy sąd o naszej literaturze, 

a jeśliby przyjęli nawet owych wy-

POLSKIEJ. —  KRÓL BLUFFU LITERACKIEGO  
GRANICE.

słanników z pewną uprzejmością, to 
pomyśleliby sobie o tern w  duszy 
rzeczy, których lepiej nie pisać.

Cóż sobie właściwie ■ wyobraża ta­
ki p. Dekobra? Uważa chyba publicz­
ność polską za pozbawioną wszelkiego 
krytycyzm u i przyjmującą w pokorze 
i nabożeństwie rozmaite banalności

UPRZEJMOŚĆ MA JEDNAK

i głupstewka, skoro tylkó~ zbstafy ’ po- 
dane w  dostojnej irancnszczyżnie;

N ie będę sobie zadawał trudu, aby 
streszczać „M iłość m iędzynarodową" 
p. Dekobry. Cóż bowiem może nas ob­
chodzić „literackh alkow a" tego '"pisa­
rza, jak sam -się p iękn ie '-w yraził? 
Gzy p. Dekobra po. to do nas przyje-

chały;aby nam oznajmić, że dynamika 
miłości jest wszędzie taka sama i  że 
w. tym  . względzie niema wcale różnic 
m iędzy barbarzyńskim bnszmanem, 
a wytwornym literatem francuskim? 

i Albo dalej —  po co właściw ie uraczył 
nas ten .król blułfu literackiego nędz­
nego receptami stylistycznemi, które 
można wyczytać, w  każdym podręcz­
niku szkolnym? . . i

Kurtuazja ma niewątpliwie granice. 
Nasi goście .francuscy powinni o tern 
pamiętać. Henryk Bąlk.

101

Pustynia
kolebką ludzkości.

Londyn, w październiku.
( = )  Amerykańska ekspedycja 

naukowa, która z powodu kierów 
metwa dra Cadlego i obszaru ba­
dań nazywa sic ekspedycja »,Cad' 
Iec-Cameronn“ zatrzymała sta w  
drodze powrotnej do Stanów Zjed 
noczonych w  południowej Af.y- 
ce I".kspedycja ta czas jalciś pra­
cowała w  pustyni Kalahari, _zdo , 
bywając plon niezmiernie cieka­
w y i obfity.

Dr. Cadier oświadczył współ­
pracownico'! gazety „Gwiazda", 
wychodzącej' w  Jebani sburgu, iż 
rva podstawie swych poszukiwań 
doszedł do niezbitego przekona-

nlai «ż pustynia Cai&har jest ko­
lebka ludzkości. Ekspedycja stu- 
dljiowała - ■ '
sposób życia i przyzwyczajenia 

buszmanów. ?
którzy przebywają w, naiodleglej 
szych zakątkach pustyi Calahar 
t" doszła do wniosku, że warunki 
życiowe tych" dzikich odpowiada­
ją temu stano.wta w  którym iznaj- 
dowała sie ludzkość z a . czasów  
wczesnej epoki kamiennej.

"C> buszmanowie nie znia.ją pra­
wie zupełnie cyWiltząeji. Nie w ie ­
dzą, co to jest stal i Żelazo i uży 
•waja noży kamiennych- Sa noma­
dami, .którzy żyją tylko z tego, co 
mogą odeibrać sępom, czyhają­
cym' na zdobycz, pozostawioną 
brzez lwy. Obawiają s*e dotykać 

ludzi martwych 
i dlatego chowała otażko chorych 
.i umierających zanim jeszcze za­
kończyli. życie.

Za kilka lat zamierza dr. Cad­
ier z w-eksza ekspedycja udlac się 
dónowniie do Calahar i konytue- 
wać ,swoje badania. ''

Zakończenie strajku rolnego
1 w Hrebenheńi.

STRAJKUJĄCY OTRZYMALIIOO PROC. PO D W YŻK Ę  PŁAC .
Lw ów , 22. października.

(N ) Z R aw y Ruskiej nadeszła 
wfe/clomość, że trwający od ty­
godnia strajk rolny w  Hrebenn^ni 
został zakończony- Płace podwyż 
szono przeciętnie

o 100 proc. 
i na tej podstawie doszła do skut­
ku umowa zawarta w  urzędzie 
gminnym między przedstawiciela­

mi strajkujących a właścicielem 
dóbr ks. Sapieha. Tego samego 
dnia 

wycofano 
ze w s1 oddziały wojska i policji.

W  związku z tem informuje 
„Di'ło“, że wskutek demonstracji 
strajkujących aresztowano 23 oso 
by, w  tem czternaście mężczyzn 
i dziewięć kobi£t.

D t o w  kon tu  M z a  za mat..
SZEŚĆ O D PO W IE D Z I NA  ANK IETĘ  DZIENNIKA PARYSKIEGO.

Paryż, w  październiku. 
(N) W  jednym z tygodników 

paryskich znajdujemy ankietę na 
temat małżeństwa. Pytania szły 
w  tym kierunku, co skłania ko­
biety

do zamażpójścia.
W  wyniku ogłoszono sześć od­
powiedzi, które przyczynę tę 
przedstawiają następująco:

1) Za ciężko jest kobiecie zaj­

mować się wsżystkiem samej;
2) on ehćtał koniecznie, żeby 

go poślubiła:
3) chciała mieć. dzieci:
4) podobałó się jiój iego nazwi­

sko;
5) sprzykrzyła się praca i woli 

żeby maż na nia pracował;
6) wygodnie jest mężowi przy­

pinać rogi.

Teichman grasuje w Warszawie
I U RZĄDZĄ  IA M  PO G R ZEBU

CZYK
W arszawa, w  październiku. 

,.N) Słynny Teichman, który po 
grzebem urządzonym przez siebie 
p Schrnalowi w tatarńsławdw-e 
zdobył i

rozgłos
na cala Polskę, wypłynął ostat 
nio w  Warszawie. Dla odmiany 
używa tam nazwiska 

Starczewski
ale metody kawałów nic znńenił. 

W  dalszym ciągu urządzą

NIEISTNIEJĄCYM  NIEBOSZ- 
O M -

fikcyjne pogrzeby, 
zamawia,wieńce i kwiaty na tru­
mnę nieistniejących nieboszczy­
ków, przyczem wyłudza od kup­
ców pieniądze pod pozorem, że 
zostawił portfel w dom.u.

Prasa warszawska donosząc 
o tem

ostrzega publiczność
h v  7 rrtnS ’7 0'rł i ■:> K j ,,

'zaw iadam ia ła  b ezzw łoczn ie  polic ję.

Niemcy zakutali skarb Gwelfów.

Leb> c z M  w Darie nteisk i .
P R Z E B Y W A Ł  TAM  D ŁU ŻSZY  CZAS ZUPEŁN IE  N IE Z A U W A ­

ŻONY.
Czerniowce, w  październiku. 

W  miejskim parku czerniowie- 
ckm dozorca od pewnego czasu 
zauważył ślady jakiegoś indywi­
duum.' które kryło sie 

w zaroślach.
Onegdaj sppsitrzegł owego osob­
nika, w  chwili gdy ten usiłował 

rozmecić ogień, 
celem upieczenia kukurydzy. Uję­
ty przedstawiał obraz

zupełnego zdziczenia.

istnego leśnego człowieka- Półna­
gi, obrośnięty tak, że zaledwie mu 
oczy widać, z ruchami dzikiego 
zwierzęcia, nie chciał ińc odpo­
wiadać na pytania. Wreszcie na 
policj-1 podał aż sześć rozmaitych 
nazwisk. W  parku pędził żywot 
dzikiego człowieka już od dwu 
miesięcy, W ładze zajęte 'sa  

wyświetleniem zagadki 
tego osobliwego indywiduum

82 BEZCENNYCH KLEJNOTÓW.
B U JE  P IE N IĘ D Z Y . —  R Z Ą D  

Berlin, w  październ iku . 
( = z )  O d k ilku  dn i ogólną uwagę 

zaprza ła  tu ła j spraw a sp rzedaży  
wspaniałego skarbu, złożonego z 

82-ch bezcennych klejnotów. 
M ian ow ic ie  książę Ernest August v. 
Braunschweig, zn a jd u ją cy  się obe­
cnie w  trudnem  położen iu  fin an so- 
w em , postan ow ił skarb ów  spie­
n iężyć.

W  tym  celu rozpoczął p ertrak ­
tacje z  fin an s is tam i amerykańskie­
mu D oszedł w łaśn ie  obecn ie do  w y  
p ik ów  d e fin ity w n y ch  i t. zw . „skarb  
G w e lfó w "  m ia ł p ow ęd row ać  z  Zu­
rychu za ocean.

—  Z U B O Ż A Ł Y  K S IĄ Ż Ę  POTRZE-
m e m i e c k i  w  r o l i  k u p c a .

Spraw a la p rzyb ra ła  obecnie 
inny  obrót. O to w  charakterze kup­
ca w ys tąp iło  państw o n iem ieck ie  
i w ys ła ło  w  tym  celu specja lnego 
delegata do  księcia von B raun­
schw eig. Jest rzeczą n iem al pe­
wną, ż e  w łaśc ic ie lem  skarbu stanie 
się w łaśn ie rząd  n iem ieck i

N A D  E S Ł A  N E. 

1.8B8PZ GlUłdb SHDrilO-WBIłefWlRGi!

D r .  F .  M a l i !  mitUSKa 48,
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Bura s*ał iak skamieniały, patrząc ha obu 
mężczyzn z naj^yższem zd dw eniem.

—  Gdzie pan był dotąd? —  zapytał z wyrzutem 
inżynier.

—  Odbyłem małą przejażdżką samochodem. 
Niestety trwała ona zaledwie parę minut. Zapewn;am 
psństwa, że m eliśm ' doskonałego szofera. Panowie 
znają go prawdopodobnie. Jest to mój pomocnik 
jens-

—  A  pani? —  zapytał niespokojnie Żyd 
Stefan.

— . Kobietą tą była Walentyna —  odpowiedział 
detektyw.

—  Gdzie ona teraz?
—  W  przedpokoju. Jens baw' ją. Nie może 

się przeto skarżyć na brak towarzystwa. Ponadto 
jest jeszcze w towarzystwie kiUu panów ubranych 
po cywilnemu.

Żyd Stefan zbladł w iedrie< chwili.
—  Czy wie pan o tem, że skradziono tai 

plany?
—  W ie m !
—  Skradł je ten pan, z którym witał się pan 

przed chwilą.
—  Nie —  zaprzeczył Krąg —  on ich nie wziąf 

wcale.
—  Ależ on sam przyznał się do tego.
—  Tak, ale zrobił to tylko w tym celu, aby 

obronić cześć kob cą. D atego właśnie nazwa­
łem go rycerskim i uś ńsn łe u mu ręce;

—  Nic nie rozum ę — któż zatem skradł moje 
plany?

237

Asbjorn Krąg rozpiął marynarkę i wyjął z kie- 
s eni żwv papie ów.

—  Proszę —  oto rycunki —  zwracam je. Za­
brała je pa u pańska szwagrowa. Na szczęście prze­
widziałem lej p an i usunąłem właśc wego szofera 
i kędy chcia'a um nąć z papierami w samochodzie, 
spotkała się ze mną i Jensem. A  teraz —■ powie­
dział detekbw, zwracając się do łeśn czego —  
proszę zdjąć fałszywą brodę i perukę.

—  O t« pan Blinde — prz dstawia! go Krąg.
Detektyw dał zi ak i do pokoju weszła Walen­

tyna w towarzys*wie Jen a, przebranego w garn tuf 
s7o traf W  len yna była zupełn:e przygnęb;ona. 
Cżuła doskonale, że bitwa przelana.

Dopiero teraz zrozumiał B.in łe całą intrygę 
i w kilku s’owach opowiedział wrzystko.

Barra zbliży się do detektywa i podał mu rękę.
—  W 'dz ', że nie zawodem się i dziękuję 

panu Mam wreszcie kogoś, dla którego warto być 
umysłem twórczym.

—  M«i urz dn;cy są w całym domu. Czy 
chce pan oddać sprawę ławie przysięgłych, czy też 
puści ptaszki v olno.

—  P-. Peters wmieszał się do rozmowy.
— Wygraliśmy —  po óż ch więzić?
—  S uszhie, puścić ich wolno.
—  Bylaby to strasrna rzecz, zrmknąć w wię­

zieniu wszyitkich złotzieji świa a. Ale sądzę, że 
doktor iesl zadowołony z mo:ej działalności i w razie, 
gdyby oan potrzebował jeszcze kiedyś mojej pomocy...

Dr. Peters ukłonił się.
—. C :eszę sit;, że traf.łem na genjalnego de­

tektywa.



‘fojjod ejS ojbz bzsi^)
*UI313|3IMO{ZO UII>jSJ3jAi WS<i

płsst ; pMBjdejsj *&orMBJd fesj u sd  o bzso.y __

jfeuSBio/(M i oS^iu op b s [Xz!|qz Sbu^j u^o q »Y
'BJUBJj

-Xy.jB.id }SE;impX:łB j  jsuzod MXąqaąap ‘ il0BzXi3yie-5 
-Bip oujiją[ •|jjBnąXs m. b:s pEMoyisLioz ; uSeąd 
XqXp£ 3jbi A\X}^a^ap bis jbuiXtj^bz b p u n jp g

•SB4>j u;olqsY jfeu. 4S n)3UiqBj5 n^Oid 
BU ‘BIUBMOMWUapZ OJSuZS - Xm [bU I IMtfÓ

■ujbu j  uz b u o  qęsods 
isjbI m  ojjpĄ jBizpsiM •buXi u ^̂ b^  P|bm ozubjb

-bz busos fejeD az ‘u3iM?d uo jXq reaajL *b.oBnł <s
IMOUBJSąg 0|;USB1Xm M6UB|d 3Ij3 UJJIU^ 'UBJ34£ pX£ 
ZB40 ‘feM0431uXzu; XofeonO ‘łJOpj *JQ O) [Xg  
jsuuiiz a iupan z ojpBJąs siu o j j^ j  izp n| qc om q  ’

XzOO X j3}Z0 M 3IM0UI7OJ M. Ii OMX|5i 
-3 p p  3IUpB{qOp 5|BUp3l UI3IMOJ 'UI3|BppQ —  
^3ZJOMp BU UlAafelBSpZO U IO ^IU ^S M  S3{BppQ ----

o u q o  u i3iqołZM  jbzbjjsm  o p u ijg  
•j3iu Xzui je zo X zjq  — - JiX u B jd  {B izpod s s u j q  —

•B0U05J Op 13IU M OBAM)X% 
JiMOUBjSud I L’(jlZpOjZ bjOJ 3iq0IS BU }|BUp3r |fel
-Azj g  '4IS i^ .zssj og  feiBzozsnda iz ‘f.izo spu; g  

^ -łun s^ j aloui jBizpod ss izp r) —  
■*fe5|ZsnjrS jjbI ic/u jskZ-H i biaiB-i bz b^ubij 

-X }5j B i d  B j j ę g  f io  M i p  ‘X u u io 4X z z d 3 ju  a i M B J j

XuBfd
iui ouo;zpjjqs —  Auejg jszog p 7og q  —

:j[buqXzj^| 3I^bu  i Aaaidcd |Bonzja/ja o m o m - ju  
[3tzpjBq zeąoo 1 XsB3j op bis }Xz;jqz J3iuXzuj

SŚ8S

*03 I N  0  3

•t*ojqso X jn iO M zp  
-BZ t03) BU b jIM ip  BZ E ‘{feujjlUZ X-fe; ltjg

*J I S O j j  —  

ui3J?iuXzuj uisued z piMora 
aiuSBJd « r g  jjiu.v\ojf|nd ‘aipE^E Xmo5jj[c/m 

*X fezajs jfeuB̂ s n}3uiqeS nSojd Ejyj 
iXui'M;zpez ^bims Xui a{e ‘Xm si;q —

im i^btiu a UMizp uiascjS bjr jBMzapo 
‘XsO(M lal ofe p* }S * 1 auoz .auiuOłAz^dśiu op bis 
{Xz(qz Bj/eg oq[X4 ‘jBizpajModpo łiu  ui )> ^  
q ims /uiiMizpBz azazsat uiazi 4 —  uiszbj ‘aj. j_ —
•LBj. 4£ p 2  łjonziop —  UI3ZBJ XlU3IZp3[Og —

•Xuis |B4A3Z Jd  X ł34a31\J cuX)U3| 
®/A c p rp p a TM o d p o  —  X iu3iz i 3[ ‘Xuiaiz(. —

łuA)u3[b^ i ubj 5  pBqo (Xm fe snui ui^ j
Łu,'<óBi-)ł j  ‘Sfeiaod zzp z a ip  b u izp o S  e-/ —

■3J3 J t g  Z BU JBZ4 .0 US M X łq a ,3 Q

883

234

mówiła Walentyna, przykładając chuitk* nachloro- 
formowaną do nosa Konstancji.

Młoda kobieta odetuhnęla k»lka razy głęboko 
i usunęła się bezwładnie na fotel.

—  Proszę nie dziwić się, kochany panie Blinde, 
że wspinam się jak kot, ale różnie plecie się w ży­
ciu człowieKa. Raz byłam nawet a tysiką cyrkowa—  
mówiła W a!entyna, włażąc na okno. Do widzenia 
za pół godz:ny. Nie zapominaj pan, że ,atu'esz 
honor i cześć kob”ety! jeszcze >dno spojrzenie 
i Walentyna zniknę a za oknem W  kilka minut 
później Blinde usłyszał wa kot szybko odjeżdżają­
cego samochodu.

Nagle drzwi rozwarty się' z huk :m i do po­
koju wpadł inżynier. Tuż za nim szedł niemiecki 
agent, Żyd Stefan, oraz Dr. Hóft Inżynier spojrzał 
oszołomiony.

Na fotelu leżała nieprzytomna inżynierowa, 
a koło kasy stał m żczyzna.

—  Włamanie —  krzyknął inżynie* — zwykły 
złodziej.

Blinde drgnął odruchowo, ale wnet pohamował 
się rzekł:

—  Tak jest.
Z prawej kieszeni mężczyzny wyglądał długi 

sznur pereł.
Inżynier zbliżył się do żony, a Zyd S etan 

ujął mężczyznę za rękę.
—  Dlaczego pan nie uciekał?
—  Nie mogłem. Ludzie są pod okrami. Cc.ak 

bym mówić z panem Kragiem w cztery nezy. W y ­
jaśnię mu pewne rzeczy.
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Wytworna złodziejka.
RZEKOM A HRABINA. —  TAJE M NIC ZA  KRADZIEŻ. —  N O R M A LN A  K R EW  CZER W O N A .

Paryż, w  październiku.
I—) Do pewnego hotelu pary­

skiego zajechana przed kikomia ty 
g od ma ma bardzo elegancka dama, 
podająca sie za
hrabinę wioską Atmamde GianalU.
Dama owa zjawiła s e w  towarzy 
stwie pokojówki i przywiozła ze 
sobą bardzo liczny bagaż- Zażą­
dała pierwszorzędnego aparta­
mentu i jadała w  res aąracj; hote­
lowej. Przez cały czas swego po­
bytu
nie zapłaciła Jednak ani C“nt ma, 
oznajmiając, iż oczekuj© z Neapo­
lu, który jest jej rod innem m a- 
stem. znaczniejszej p. zesy ki pie­
niężnej.

Onegdaj w  pokoju przylegają­
cym do mieszkania hrabiny zo­
stała dokonana kradzież. Miauo-

Urlop konsula sow. 
we Lwawie

Lwów, 22. października.
(Nd Konsul ZSSR. w e Lwow ie 

Łapczynski rozpoczął z dniem 20. 
bm. urlop i narazie wyjechał na 
dwa tygodnie do Charkowa. W  
czasie nieobecności jego pełni o- 
bowiażka wiicekonsul Grigbrje-
tew.

Południowy stok 
Karpat

posiada bogate żyły ropne.
Praga, w  październiku.

(N .) W  okolicy Gbeiy na JSMiwa-

czyźnie rozpoczęto znowu poszu­
kiwanie za ropa. Dotychczasowe 
wyniki były  togo rodzaju, że eks­
ploatacja byłaby zbyt kosztuwna. 
Obecne w ie rcen i są głębokie i 
dotarły do warstw zawierających 
zbiornik1 oleju skalnego. Próby do 
wodzą, że południowy stok Kar­
pat jest bardzo bogaty w  żyły i 
zbiorniki ropne.

wicie przebywał tam
jubiler londyński, 

który przyjechał do Paryża ce­
lem poczynienia zakupów. Niezna 
ny złoczyńca dostał sne do pokoju 
jub-iera i skrad1 szereg klejnotów, 
łącznej wartości 50 003 franków.

W  hotelu nastąpiła 
nie łychana konsternacja. 

Dzięki jednak sprytowi portiera 
hotelowego jes^c^e tego samego

dnia zdołano swierdzić. kto doko­
nał kradzieży. Okazało sie miano­
wicie. iż ztodzie ka Jest owa h.a- 
b na. Próbowała sie ona zrazu w y  
pierać wszelk-ej winy, <ató w  ogniu 
krzyżowych pytań przyznała sie 
nietylko do skraJzetua klejnotów, 
ale ponadto wyznała, i i  w  żyłach 
jej płynie zupełnie normalna krew  
czerwona...

■ o-----

Zeoif S i koiou i lup sn oł sum.
NAJLEPSZY I NAJPUNKTUALNIEJSZY ZEGAR ŚW IATA. - 

ŚMIERĆ PREZYDENTA „INSTYTUTU HORGLOGir,ZNEGO“.
Londyn, w  październiku. 

( ! )  Onegdaj zmarł w Londynie 
Farok Dyson, człowiek, który był 
konlrolorem światowego zegara, 
znajdującego się w obserwatorjum 
astronomicziieui W Greenwich.

Jak wiadomo,’ w tem slawnem 
obserwatorjum,- jednem z najlep­
szych świala, znajduje się

pajlepszy i najpunktualniej­
szy zegar na kuli ziemskiej. 

Ponieważ według lego zegaru re­
gulujemy wszędzie' fczas, nie wol­
no mu nigdy stanąć, czy też oka­
zać jakąkolwiek niedokładność, 
choćby ona wynosiła tylko setną

część sekundy.
Kontrolerem tego zegara był 

właśnie Frank. Dyson. Był on rów­
nocześnie prezydentem „Instytutu 
horologicznego“, którego celem jest 

kontrola czasu na kuli 
ziemskiej.

Dopiero przed kilkoma dniami ofia 
rował ten Instytut swemu zasłużo­
nemu prezydentowi złoty medal 
zasługi. Było Id ostatnie odznacze­
nie, które Frank Dyson otrzymał. 
Człowiek ten posiadał poza tem ca­
łą skrzynię rozmaitych orderów i 
cennych odznaczeń. Śmierć jego 
wywołała ogólny żal.

Z  żacia prowincji.

Kronika stanisławowska.

Za tysiąc ogoleń 
sprzedał zonę

Nowy Jork, w  paźdibzierniku.
(N ) Niezwykle oryginalny kon­

trakt zawarty został w miasteczku 
Mo.ravia (w  Stanach Zjedn,). Pod­
miejski farm er Ralf Mac Donough 
odstąpił mianowicie fryz jerow i 
Clarkowi 80 akrów ziemi w  zamian 
za tysiąc ogoleń. Rzecz charaktery­
styczna, że oryginalna la transak­
cja nie wywołała  w mieście żad­
nego zdziwienia.

 o ——

300 dolarów 
i 300 złotych

zrabowali pani Rozalii.
Lwów, 22. października.

(— ). Ubiegłej nocy do mieszkania 
Bartłomieja Trojnara w  Kruczkowej 
obok Rzeszowa wtargnęło trzech n- 
zbrojonych i zamaskowanych bandy­
tów, którzy zrabowali żonie Trojnara 
Rozalji 300 dolarów i 300 złotych, po­
czerń zbiegli w  stronę lasu. Za rabu­
siami puścił się w  pogoń Trojnar, lecz 
ci oddali do niego 6 strzałów rewolwe­
rowych, które na szczęście chybiły, 
poczem zdołali zbiedz. Dalsze docho­
dzenie w  toku.

(.Od naszego 
Stanisławów, w październiku.

Osobiste. Bawił tu onegdaj dyrektor de­
partamentu Ministerstwa pracy i ópieik-i 
społecznej, p. Tadeusz Szulbertowicz i do­
konał kontroli podległych mhmstorstwu in­
stytucji i urzędów.

Potęga ciemnoty. Od pewnego czasu 
uwijał się po okolicy, jejkoteż .przedmieściu 
Stanisławowa niejaki Alojzy Treimibow-ie- 
cki, karany już. kilkakrotnie oszust i w cha­
rakterze wróżbity ldb. znachora wyhidze.1 
większe lub mniejsze 'kwoty pieniężne od 
łatwowiernych włościan. Ostatnio wpedl 
pomysłowy oszust na nowy sposób łatwe­
go zarobkowania. A mianowicie oferował 
naiwnym klientom płyn (oczywista własne­
go wyrobu) mający cudowne własności u- 
zdrawiające chorych. I na to szli ludziska, 
płacąc oszustowi każdą cenę za flaszeezką 
wody! Ostatecznie policja aresztowała Trę-

korespondentaj.
bowieckiego i odstawiła do aresztów sądu 
karnego w Stanisławowie.

Zbiegowisko wywołała tu onegdaj daima 
z ćwierćświatka, Frieda Hirsch. Przytrzy­
mana 'bowiem przez funkcjonariusza poli­
cji za przekroczenie regulaminu samditarno- 
obyczajowego, poczęła go kopać i obrzucać 
stekiem obelg. W  rezultacie uiżyto siły fi­
zycznej i umieszczono awanturnicę w a- 
resztech.

W jasny dzień i w najludniejszej uilicy 
miasta ( przy ul. Gósławgkiego) Wyrwał o- 
statnio jakiejś przechodzącej ulicą kobiecie 
torebkę z pieniędzmi 19-tetni Leon Turiiel, 
z zawodu piekarz, kilkakrotnie już karany 
za kradzieże .kieszonkowe. Na krzyk jednak 
podniesiony przez poszkodowaną, torebkę 
■rzucił na 'bruk, poczerni wpadł w ręce peł­
niące służbę postepuakowegał-

Kronika przemyska.
lOd naszego t.

Przemyśl, w październiku.
Lwowski teatr miejski wystawi! na sce­

nie b. Teatru Polskiego „Mysz kościelną", 
odnosząc zupełny sukces artystyczny 
wobec przepełnionej widowni. W poniedzia 
lek, 22. hm. zostanie wystawioną doskonała 
operetka ,.Adieu Mimi", z Koraibianką i Ku 
iigowskim.

W  ostatniej korespondencji w sprawo­
zdaniu z walnego zgromadzenia Izby adwo­
katów, zostało wskutek omyłki opuszczone: 
wybór adw. dr. Probsteina na prokuratora 
Izby.

Pod Karaniem zbrodni zgwałcenia został 
aresztowany niejaki Władysław Orliński- 
który miał zai&wohć 13-letnią Józefę Kol 
manównę;

Samobójstwo z powodu nieszczęśliwej 
miłości- Szeregowiec 19 pp., Tadeusz Raź­
ny popełnij samobójstwo, rzucając się pod 
kola pociągu osobowego, zdążającego o go­
dzin ie  fi wieczorem ze Lwowa do Przemy­
śla. Powodem desperackiego kroku była 
nieszczęśliwa miłość.

W  związku a aierą lałasantwa doku­
mentów został tu aresztowany wspólnik M. 
Acedańskiego, niejaki Michał Konopelski. w

orespondeniay. 
którego mieszkaniu .wykryto dobrze urzą­
dzoną fabryczkę do .podrabiania dokumen­
tów.

Oszukana przez nieznaną kobietę. Maria 
Kucharska z Biurowej (pow. Gorlice) do­
niosła do (rut. policji, że padła ofiarą o- 
szuslwa, które pcepelnila nieznana jej ko­
bieta, wyłudzając od niej 450 zł. nzekamo 
na kaucję sądową dla aresztowanego męża. 
Otrzymawszy pieniądze, oszustka zbiegła 
w niewiadomym kierunku.

Nieudałe otincie- Niejaka Rozałlja Bo­
rowska, zarobnica, zam. przy ul. Słowackie 
go, napiła się kwasu pruskiego. Powodem 
rozpaczliwego kroku podobno nieszczęśliwa 
miłość, która okazała się silniejszą od tru­
cizny, gdyż Borowska — po krótkim poby­
cie w szpitnlu powszechnym, opuściła go, 
jako uratowana. ,

Choroby epidemiczne. Szkarlatyna, ty­
fus brzuszny, a nawet — już nieco spóźnio­
na desynferja, zaczynają się szerzyć. J»jst 
nadzieja, że dobrze zreorganizowany miej­
ski ośrodek zdrowia, przy współpracy in­
nych czynników, potrafi niebezpieczeństwo 
zdławić w zarodku.

i Małg fejleton.

NASZYJNIK.

Aleksander Sławim, znany w  ca­
łym  Petersburgu jako bogacz, hulaka i 
gorący w ielbicie! płci pięknej, w y ­
jeżdża! interesownie do Moskwy.

—  Za kilka dni powrócę —  rzekł 
do swego sekretarza Oborina. —  Niech 
pan wyjm ie z kasy pancernej ważn iej­
sze plany i dokumenty, które mogą być 
panu potrzebne podczas mej nieobecno­
ści. Albo zresztą niech pan weźmie 
klucze od kasy. Dokumenty mogą saę 
gidzieś zarzucić.

Po kilku dniach nieobecności Sła- 
w ina, O-borin faktycznie musiał wyjąć 
jakieś papiery z kasy. W szedł do gabi­
netu swego szefa i otworzył zewnętrz­
ne drzwi pancerne, gdy ' uchyliły się 
drzw i sąsiedniego pokoju i  ukazała się 
w nich pani Sławina.

—  Dzień dobry panu —  rzekła, u 
śmiechając się. —  Co słychać, m iał pan 
już jakieś wiadomości od mego męża. 
Czy wraca jutro? Ach co za kurz w  tej 
kasie. Muszę to sprzątnąć.

Oborin przestraszył się nie na żarty. 
W iedział, iż  szef jego przechowuje w  tej 
kasie całą swą intymną koresponden­
cję. Czyżby jego nieostrożność spowo­
dować miała nieporozumienie małżeń­
skie ?

—  A  co jest w  tom pudełku? —  
szczebiotała dalej młoda kobietka. —  
Proszę mi pokazać.

—  Bardzo się spieszę, łaskawa pani. 
Interesenci czekają. A  zresztą pude­
łeczko to jest zamknięte. Proszę się nie 
gniewać.

—  Zamknięte. No to otworzymy. 
Dobierzemy kluczyk. N ie szkodzi.

W  pudełeczku leżał cudowny na­
szyjnik z  pereł.

—  Ach, słodki Sasza! W  przy­
szłym tygodniu są me im ieniny, za ­
wczasu w ięc przygotował pTezeni T a i 
się cieszę. No niech pan szybko scho­
wa. Będę udawała, że nic nie w ie.

Następnego dnia w rócił Sławin. Na 
tychmiast przyją ł swego sekretarza 
który mu złoży ł raport ze stanu inte­
resów.

Gdy skończył, zniżając głos szeptem 
opowiedział historję z naszyjnikiem.

Sławin zerwał się z  miejsca zde­
nerwowany.

—  Nie, to niemożliwe. Rudniewa 
już w idziała ten naszyjnik...

Nagle uderzył się w  czoło.

—  Mam myśl. Zbaiwczą myśl. Pro­
szę natychmiast depeszować do Pary­
ża, po drugi taki sam. Nie szkodzi. Su- 
nek strat i zysków bilansu małżeń­
skiego.

Interesujące wykopa­
liska pod Kijowem.

Moskwa, w październiku.
(N )  Prasa sowjeclta donosi, że 

prace wykopaliskowe prowadzone 
w pobliżu Kijowa wydobyły na 
światło dzienne nieznaną dotąd 
część

starej greckiej kolonji 
Oliwy. Wiele odkopanych przed­
miotów pochodzi podobno ze zło­
tego okresu Grecji, a więc z epoki 

o 500 lat odległej 
od początku naszej ery. Wykryto 
regularnie zbudowane ulice o do­
skonałych brukach oraz'fundamen­
ty całego szeregu wielkich budyn­
ków. Znaleziono także

75 przedmiotów ze złota, 
przyczem niektóre przedstawiają 
bardzo wielką wartość artystyczną.
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REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELK I:
Poniedziałek, 22. października o godz.

7.30 „Mała grzesznica". 50% zniżki.
Wtorek, 23. października o godz. 7.30 

„Tajemnicza Dama".
*

TEATR MAŁY:
Poniedziałek, 22-go bm. „Teairo dci 

Piecoli". Dwa przedstawienia o 7-ej i o 
9.15 wiecz.

Wtorek, 23-go bm. „Tęatro dei Picco- 
li“. Dwa przedstawienia o 7ej i o 9.15 
wiecz.

*
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO

H. TUERKA-
Poniedziałek, 22 października. Leon 

Slezalc, I-azy tenor opery wiedeńskiej.
3665-4

J o — —
Leon Ślęzak, światowej sławy tenor 

wiedeńskiej opery państwowej, przyje­
chał wczoraj do Lwowa. Znakomity ar­
tysta śpiewać będzie dziś w poniedziałek 
w  sali Towarzystwa Muzycznego. Akom- 
panjujć Prof. Franciszek Mittler. 8836 

 o -----
Związek Obrońców Lwowa z Ustopaaa 

1918 i. Rada Zawiidowcza Z. O. L- wzy­
wa Obrońców Lwowa do masowego udzia­
łu . w 'pogrzetoi® śp. gen- broni Tadeusza 
Rozwadowskiego, obrońcy Dwoiwa. Zbiórka 
o godz. 9i30 w poniedziałek 22. bm- w lo- 
tółu Związku.

Walne Zgromadzonio Kuła RutUiciel- 
akaapo IX. gimnazjnm we Lwowie odbyło 
się onegdaj w sali .Sokoła II. Prezes Kola 
p. Jaikó-b Solak zdał sp iw ę  z dzńałalpości 
Koła, wspominając ni. i. doprowadzenie- do
5.000 zł. funduszu na budowę w Woroeh- 
eie własnego domu wakacyjnego dla mło­
dzieży IX, ghńn., 'uzyskanie' lepszego po­
mieszczenia IX. gimri., dożywianie ubogiej 
młodzieży (9.000 śniadań), kolonja waka­
cyjna dla 38 uczn-iów itd. Po dyskusji oraz 
uchwaleniu absołutorjum -i gorącego po-1 
dziękowania Wydziałowi Koka za zapobie­
gliwą i nader .owoCną pracę uchwalono.: 1) 
-Bto uczczenia 10-.lecia Nie.pottil-esiości roz-' 
poczuć budowę własnego domu. wakacyj­
nego dla młodzieży IX. gknn. w Woroch- 

. cie, 2) Uchwalono, że wszyscy rodzice ucz­
niów ka-Mego gimnazjum powinni obo­
wiązkowo należeć do Kola Rodzicielskiego, 
prayezem biedni byliby zwalniani od. o- 
l>lat. 3) Uchwalono rezołuoję do rządu z 
proóbą o utrzymanie nadal w mocy okól­
nika z r. 1926, normującego wykonywanie 
praiktyik religijnych młodzieży katolickiej. 
Po wyborze nowego wydziału, zakończono 
zebranie puzyzna-ndem p. radcy Grzegorze- 
wiczowi, dyfattoirowi i dr. Zajączkowskie- 

-trau, b. lekarzowi szkolnemu IX. gi-mn. go­
dności członków honorowych.

(jp) Przeciw profanacji słynnego „Mu­
ru iłiaczu“. Znane wypadki w Palesty­
nie, a mianowicie targnięcie się Arabów 
na uważany za, najwyższą świętość mo- 
zarzTrm Kotel Maarawi, „Mur Pl-a.czu", wy­
wołały żywe poruszenie w społeczeństwach 
żydowskich całego świata. Wszędzie od­
bywają się olbrzymie wiece manifestacyj­
ne, celem zaprotestowania przeciw zbesz- 
czesaczeniu „Muru Płaczu" i pretensjom 
arabskim do tego żydowskiego zabytku hi­
storycznego, jakoteż przecirw chwiejnemu 
stanowisku rządu angielskiego w tej spra­
wie. Wiec taki odbył się również wczoraj 
we Lwowie.

(—) Upad«k a II. p. W  reaitn-ości przy 
ul. Trybunalskiej 16. wczoraj -w południe 
wskutek własnej nieostrożności. spodl z II. 
p. ikłe/tki schodowej 8-letni- Ignacy Sawicki 
uczeń zam. na stancji u dozorcy tego do­

mu. Nieszczęśliwego chłapca -w stan-i© nie­
przytomnym odwieziono .do szpitala.

(— ) Aresztowanie nożowców. Onegdaj 
donieśliśmy o awanturze, w  czasie której 
poprzebijany został nożami Mieczysław 

I Reiter, zam. przy ul. Janowskiej 102. Po 
kilkudniowych dochodzeniach, policja uję­
ła sprawców lego czynu w osobach: Ma- 
tea  Wachta, majstra rzeźniekłego i Emila 
Tbczepskiego, kupca, których oddano do 
aresztów połi-cyjnych.

(— ) Znowu ujęcie hazardzistów. Funk­
cjonariusze I- Brygady W ydz. śledczego 
wo Lwowie ujęli wczoraj w  kawiarni „Mu 
zeum'1 przy ul. Lułasi-ńsfcie-go kilkanaście 
uprawiających grę w hazard. Karty i kwo­
tę 30 zl. oraz :l dolara zakwestionowano, 
grających zaś po wylegitymowaniu pozo­
stawiono na wolnej stopie.

(— ) Włamania i kradzieże. Bronia 
Goid, zam. Kotlarska 8. doniosła wczoraj 
policji, że po włamaniu się do jej mie- 

I sżkania skradziono jej 2 ubrania wart. 
i 420 zł. —  Na szkodę Eugenji .Dreikurs, 

zam. Balonowa 7, skradła służąca Ksenia 
Gnyp rozmaite rzeczy wart. 400 zł. po- 
czem zbiegła w niewiadomym kierunku. 
—  W  czasie nieobecności Jana Stacha 
zam: Koralnicka 6, skradł sublokator je­
go Andrzej Bidas z szafy portfel zawiera­
jący 150 zł. i zbiegł w niewiadomym kie­
runku. —  Dochodząca Anna Kikiewicz, 
skradła onegdaj z torebki żony redaktora 

j Romana Holjana, zam. Leśna 11, kwotę 
I 100 zł. Przy rewizji zualeziono u niej 36 

zł. 90 gr., które odebrano, zaś Kikiewicz 
po spisaniu protokołu pozostawiono na 
wolnej stopie.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Marję Swinc,
za kradzież 60 zł. na szkodę Wasyla Ku­
bika z Jaryczowa, z którym bawiła się w 
restauracji przy ul. Żółkiewskiej, Stefanję 
Kuż, za współudział w kradzieży mim 
szkaniowej wraz z Abrahamem Rappa- 
portem na szkodę Bronisława Goldham- 
mera, zam. Kotlarską 8 oraz Michała 
Lepturę, poszukiwanego za systematycz­
ną kradzież rożnych rzeczy na szkodę A- 
gnieszki Ciżakowskiej.

I— 1 Niespodziewany napad na ul. 
Gródeckiej. Wczoraj wieczorem na po­
wracającego z karuzeli w  ogrodzie Nowa­
ka przy ul. Gródeckiej Aleksandra Trym- 
boziewicza napadł jakiś niezriany oso­
bnik i przebił go nożem w łopatkę. Ra­

nionemu Pogotowie ratunkowe udzieliło 
pierwszej pomocy i odwiozło go do szpi­
tala powszechnego.

(— ) Aresztowanie niebezpiecznego a- 
wanturnika Do aresztów policyjnych od­
dano wczoraj N. N. robotnika, zamie­
szkałego Kleparowska 2, który w realno­
ści tej wywołał awanturę ze służącą An­
toniną Hawryiakówną i trzymając w ręku 
brzytwę odgrażał się jej zabiciem, prźy- 
czem usiłował wtargnąć do jej mieszka­
nia. bv groźbę swą wykonać.

Kącik redfowrj.

PKu GRAJM A u u l U l  RADJOWYCH. , 
Poniedziałek 22- października.

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18-00 Muzyka taneczna,
19.30 Lekcja języka francuskiego, 20.30 
Transmisja z Poznania, 22-30 Transmisja 
nnuzy^i Ltineczuej z  g>a-li Mannowej hote­
lu „Bristol".

i.iuhi.w (566) 18-00 Transmisja muzy­
ki l&kkiej z Poznan.a, 20.30 Transmisja 
koncertu wieczornego z Poznania.

Poznań (344) 18.00 Koncert popołud­
niowy w wykon, orkiestry salonowej z ka­
wiarni „Espl&nada“, 20.30 Pieśni jugosło- 
wińśkie w wyk. p. Sta-rk owakiej (Belgrad).

Katowtob (4-22), Wilno (435) 18.00
Transm. muzyki tamecznej z  Poznania,
20.30 Transm. z Warszawy.

Królewiec (303) 16-30 Koncert z Gdań­
ska. W  programie: Wagner, Strauss, Grieg, 
Kreutzer, 20.05 Koncert (skrzyp., wiolon­
czela, 21.15 „Liście spadają". Wieczór re­
cytacji O. Brandta, 22.30 Lekka muzyka.

Wrocław (322) 18.00 Odczyt „Kłam­
stwo szkolne", 20-00 Transmisja z Teatru 
Miejskiego „Cyrulik Sewilski" opera komi­
czna Rossiniego-

Praga 19.00 Kalbaret, 20.00 Tańce cze­
skie, 21-00 Muzyka kameralna kwartetu 
czeskiego.

Lipsk (365) 20.00 Koncert muzyki lek­
kiej, 21.00 Odczyt „Wesołe historje krymi­
nalne".

Sztnftgart (879) 16.35 Transm. kon­
certu popołudniowego z Frankfurtu, 20.15 
Transm. koncertu symfonicznego z Frank­
furtu, 32.1-5 FrybuTg- Kurioza muzyczne 
'suóew. skrzypce, klarnet).
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Owaga-Kota
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K U PN O  I SPRZEDAŻ.
12 groszy za wvraz. I

P f z e r a o  a  i t o  pyaia
iv-ate,je na po-rycia w wielkim wyborzo 

poleci najtaniej
Kazim erz Skibiński

L w ó w ,  K o t-e r i* ik a  I. 4. Telef. 51-10 
Ty ko napr eciw Szkowrona.

3-piętrowa z wolnem 5-po- 
kojowem komfortowem mieszkaniem 
w okolicy Parku Stryjskiego —  do 
sprzedania. Potrzebua gotówka około
14.000 doi. Informacje: kancelarja
Adw. Michalewskiego, Akademicka 12.

8812-5

PlAmiNO sztutgarckie nadzwyczajne, 
krzyżowe, ton silny, piękny okazyjnie 
sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 21, I. p.

8821-3

FORTEPIAN krzyżowy ucznia Bosendur- 
fera, w najlepszym stanie, tanio sprze­
dam: Hanak, Piłsudskiego 21, I. p.

8823-3

Z A H Z ą D FUNDAUJI kupi jedno lub dwu­
piętrową kamienicę w obrębie Lwowa., 
obciążoną hipotecznie. Wkład 3000 dola­
rów amer. Zgl-oszenia tylko właścicieli 
do Administracji „Gazety Porannej" pod 
,,Fundacja." do dnia 1. listopada 1028 r.

8808-2

RLrORM Y, PUNGZOCny, RĘKAWICZ­
KI, RAJTUZKI czysto wełniane po ce­
nach konkurencyjnych. Piepes, Lwów. 
Boimów 7. 8260-19

[ W O L N E  FO óA uY .
10 groszy za wyraz.

PIEKARNIA Leona Haglera poszukuje 
zdolnego zawodowego rozwozie) ela. 
Wiadomość Jachowicza 8. 8819-;!

I R02NE DONIESIENIA,
10 groszy za wyraz. I

PODRABIAM pończochy, oczka. Szvjo 
płaszcze płócienne, fartuchy, bieliznę. 
Mikołaja 17, lewy parter. 83J     '  f

KARTOFLE jadalne białe pierwszorzę­
dnej jakości 100 kg. zł. 9.50 loko pi­
wnica. Zgłoszenia w handlu K. Krupić 
skiego, Akademicka 4, tel. 26— 54.

t   8788-4

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczki, 
wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Zając Karol. 8799-,-:

UZUSZCZAK ANTONI, roczniik 1895, unie­
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wvdana rrrzez P. K. U. Stryj. 8803-:!

WALUZUK JURKO unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K TT. Stanisławów- 8802-3

L0ŻKO kuchenne 13 zł. Siatkowe 40. zł. 
Skrzynkowe tapicerowane 45 zł. Wkłady 
druciane 26. Fabryka ZAKS, Łycza­
kowska 132- 8379-9

KAPELUSZE —  modele najświeższych kre: - 
cji poleca Topolnicka, Pasaż Mikolasclm
T. "  R57n-fi

lnserujci 3 w 
Gazecie 

Porannij

SZUKA PAN?
ciekawe i zajmu 

jące książki???
KaTaLcG KMĄŻtK 

nadzwyczaj cieka­
wej i zajmującej 
treści wysyłamy na 

żądanie darmo. 
Ks ęgarnia M. Wahla 

w ,P zemyślu 
Na wysyłkę kata 
logu załączyć zna­

czek pocztowy.

CENY OGŁOSZENf 
Za wtrrea 1 - szpaltowy mllłmrtrowy 

(ner. 30 min.) ogłoszenia ewykle za tek. 
łlem . 12 gr„ za wiersz 1 - szpalt mlllme. 
teowy (szey. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
za wiersz 1 ■ szpalt, milimetrowy (»zer. 
60 mm.) po kronlea 40 gr„ za wleru 
1 - szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.| w 
tekście (kronika, repertnar, dziat ekooo.

mlezny itd.) 50 gr., za wiersz t - szpalt, 
milimetrowy, (szer. 60 mm.) w artytulscb 

. 100 gr., za wiersz 1 - szpalt milimetrowy 
| (zzer. 60 mm.) na pierwsze] stronie 60 gr. 
I drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob 
I ne ogłoszenia knpno I sprzedaż za słowo 
! 12 gr^ drobne ogłoszenia matrymonialne, 
' korespondencje 12 gr.. prywołne za sio 
i » o  12 gr., dla potrzebojącyeb praey lub

oosndy 3 gr,, cala strono ogłoszeniowa 
785 zł., pół strony ogłoszeniowe] 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1 - szał 670 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 30 proe droższe. — Zz 
ogłoszenia w mlrjsen eastrzełonem. oglo 
szenla osobno stojące I bez numeru doli 
czarny 25 proe. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk ale prt»imo|rmf Porta

Przekazów nie bonlfikn|emy. — Uwaga) 
Kolnmay ogłoszeniowe sa podzielono on 
8 lamów (szpalt),^ tekstowa na 4 tomy
iszpaP^'

PRENUMERATA miesięczna;
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . .  zł. 6.50 
Bez dostawy . . .  i . . .  zl. 6.— 
Za g r a n i c ę ....................................zł. 9.—

Z drakami Spółki wydawtuwej GRODKI 1 SPÓŁKA, pod żarz. J. PLU UU ŁG O , we Lwowie, Odg. red, s t e f a N Kr a  t k a n o  w  s k i .


